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KraSi©w, P iatels 17 G radisla 1915 . E ek  XXXIV,

PREN U M ERA TA  W Y N O SI:
w K ra k o w i# ...........................
w  A*slro-Węgrxeeh:

* jedncrss. przesyłką poczt. 36 
x dwarp.z. „ , 4 3

w  P*ństwie Niemisckiem . . 48 
w  innyoh państwach . . . .  60
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28 kor. 80 h.

p6,Voa;n!*
11 ker. 40 h.
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7 kor. 20 h.
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2 kor. 40 U.
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Za odnoszenie do domu miesięcznie 60 hal., kwartalnie 1 kor. 80 hal. 
Prenumeratę I egłoszanla (inceraty) uprasza się nadsyłai wprost do Admlnlsiracyi ..Nowej

Reformy11 w Krakowie. — Nr. rach. poczt. Kasy Oszozęd. 857.484.
— Telefon Redakcji 41, Admi-Redakoya: ul. jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Artny 3. — Telefon nea&kcyi 

nlstraoyi 241 ,dia rozmów zamiejscowych 1572. — R ę k o p i s ó w  nadsyłanych Redakoya nie 
We Lwowie eprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, u tce 

Jagiollońska 3 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  E t i i iB ie r n  6  h a ! . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z i » w * H 8  l i a l «
WYDAME POPOŁUDNIOWE

JPr»esa-«.£53Łe2Ł^2g,t;*g
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm inistracja ..Nowej l!eform y“. — Główna trafika w Rynku. — A gencja J. Hopeasa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyea, ni. Jagiellońska 7.

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę I ogłoszenia (ir.seraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Bnchstab, nlica Karoia Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska .
W Jarosławiu J. Soszyńska. — W Tarnowie 11. Rockach. — W Wiedniu: Herman rold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., W ollzeile 6. — M. Bakes Nacaf.. Haasenstein 
& Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n, M.. Berlinie, Lipsku, Bazyiei i ''Vrooławia). — 
R. Hossę (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Sokalek (W ollzeile) -  

W Paryżu Socićtć Mutueile de Pcbiicitó A. I.orette, direct-our. Rite Rougemont 14.
Do numern popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 60 ha'., od wiersza. — OJ.

publiczne po 2 kor. od wiersza.
>Y numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni ooświaieozne, zamieszcza sir

także inne inseraly.
Załączniki do „Nowej Reformy11 (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia ttp.) przyjmuje się za ceno
2 kor. od 100 egz. dła zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miojscowych proanmeratoróti

K olonia, 17 grudnia. 
»KolniSche Z cilungc donosi z Genew y: 
»Temps.; ogłasza w iadom ość z Salonik, ze 

konnn ica  b u łg arsk a  p rzekroczyła  gran icę g re 
c k ą  w  odległości 75 kilom etrów  od Salonik.

fiipF®2SS SaSosMs*
Wiedeń, 17 grudnia . 

i»W. Allg. Ztg.« donosi z Genewy:
J a k  donosi p rasa  p ary sk a , ra d a  w ojenna m o

ca rs tw  •czwórporozumienin postanowiła wysiać 
do Salonik takie posiłki, ażeby załoga Salonik 
liczyła 400.009 ludzi.

ipsiiiiiii i®  ,.§ntsDl8" i Gir
(Tcl. c. k. Biura koresp.)

P aryż , 17 grudnia. 
s-Temps« donosi z Salonik jiod d a tą  w czo

ra jszą : P rzy  przeprow adzaniu  zarządzeń, zm ie
rza jący ch  do obsadzenia- Salonik, w k tó re j to 
spraw ie między Greoyą a k o a lic ją  zostało  osią- 
wniętem porozum ienie, w yłoniły się ponow nie 
trudności podrzędniejszego znaczenia.

Mmm ilsi fi l is i i i .
grudnia.B udapeszt, 17

»A Y ilagc donosi z B ukaresztu :
W edle w iadom ości z G alaczu, przew ażna 

część w ojsk rosy jsk ich , skoncen trow anych  na 
Bosarabii, zosta ła  w ysiana w k ie ru n k u  północ
nym.

Przygnębienie w Rosy!.
jfTolegram c. k. Biura korosp.)'

P e te rsb u rg , 17 g rudn ia , 
>I\ieez« pisze w  a rty k u le  w stępnym , że w 

Rosy i panu je  bardzo  w ielkie w zburzenie z po
w odu n iedom agania  zaopatrzen ia  w  środki 
żyw ności, drzew o, cuk ie r i m ąkę. Ywzburzouic 
z tego pow odu je s t w iększo niż z. pow odu wy 
darzeu w ojennych. R ozk ład  życia gospodarcze
go działa  p rzygn ia ta jąco . Los Rosy i je s t od te 
go  zależnym , ja k  dalece będzie możliwe poko
nać to duchow e piY.ygnębicnie.

Rokowania „entente11 z Grecyą.
JTelegram c. k. Biura lcoresp.)

Saloniki, 17 g rudnia .
R okow ania z G recyą są in tensyw nie p row a

dzone dalej, R ząd  angiedski spodziew a się 
szybkiego  zadow alającego  w yniku.

HM lis M A  i  Siieii.
Zurych, 17 g rudnia .

>Nouo Ztircher Z eitungs donosi z A len .p o d  
d a to  13 brn.:

DzLia-j o trzym ano tu  w iadom ość o krw aw em
o 6 t ą d a  p.łiniHdzy żołnierzam i greckim i a  an- 

g ie 3skin<f w  S a lo n ik a ch , Grupa- ż o łn ie r z y  gro- 
okich. k tó rzy  należą do oddziałów  górsk ich  i 
d o sta rcza ją  iudzi do gw ard jd  przybocznej k ró 
la rozpraw iała  na  ulicy  o sp raw ach  politycz- 
iiveh gdy  nadeszli żołnierze angielscy, ■wraca
jący z ćwiczeń. Poniew aż pom iędzy żołnierza
mi greckim i i angielskim i panuje  nienaw iść, już 
po k ilk u n as tu  słow ach w yw iązała się bójka, 
krw aw o zakończona.

K a zażalenie kom endan ta  angielsk iego  odpo
w iedział koor.edanł. grecki, że będzie w ykrocze
niom  zapobiegać, jednakże  je s t bezbronny w o
bec obrazy, jak ie j doznają  greck ie  w ojska od 
Anglików.

Rekrutacya w Anglii,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

L ondyn , 17 gradnią.
(B iuro R eu tera). L ord  D e v b y  ośw iadczył 

w' Izbic w yższej, że do służby  zg łosiła  się w iel
k a  liczba rek ru tó w . On liczy ł w praw dzie na ró 
w nom ierny przyp ływ  rekrutow ą ale aż do osla- 
trdch tygodn i trw a ł daw ny s tan , zan im  rzeczy
w iście się okazało , ja k i d uch  panuje  w k ra ju . 
Lord D erby -porów nyw a pobór rek ru tó w  z w y
boram i, p rzy  k tó rych  zw ykło na końcu panujo 
iia.łsilniejszy nap ływ  i ośw iadczył, że z lis t w y
n ik a  jasno , iż k ra j je s t silnie zdecydow any do 
uczynien ia w szystk iego , co leży w jego mocy, 
ab y  w ojnę doprow adzić do szczęśliw ego w yni
ku .

L ord  O r  o w  c imioniciu rządu  g ratu low ał 
lo rdow i D erby z pow odu przeprow adzenia cięż
k iego zadan ia , jak ie  m u poręczono.

w ojenne staw ał o się  coraz gorszeni, n iep rzy ja 
ciel w k raczał coraz w ięcej "w głąb  k ra ju . Po
w ieszono M i a s o j e d o w  a, usunięto  M a- 
k  ł a  k  o w  a . dano  'uym isyę S z c z c g  1 o w i- 
t - o w o w i  i S u e  ho*m l i n o  w ow ji, zwołano 
czerń prędzej D um ę. W połowic w rześnia po ło 
żenie popraw iło się i rząd  Dumę czem prędzej 
odroczył, nic zw ażając na p ro testy  opinii pu 
blicznej. P rzy rzek an o  żydom  rów noupraw nie
nie. aie rząd  obchodzi się  z nimi, ja k  z bydłem . 
T en  c iąg ły  ruch  nap rzód  i w stecz w yw ołuje nie
pokój um ysłów  i w strzą sa  w szelkie -zaufanie.

O becnie przeżyw am y czasy  »że!azncj pię
ści*:. P ow iada ją , że g ab ine t ma zam iar zwołać 
D um ę ty lko  na k ilka dni, dla przebić z o wania 
budżetu . R ząd  jednakże  obaw ia się. ż.c w razie 
dłuższych ob rad  Dum y, w ybuclm ęłoby głębo
k ie  niezadow olenie, nu rtu jące  w śród n a ro d u ._— 
Dum a bowiem  nie zm ieniła się ta k  sam o, ja k  
rząd . B lok postępow y sto i n iew zruszony, po
s ia d a  w iększość, jest- przeciw nikiem  rządu , a  
podczais w yborów  wzmocnił swój s ta n  liczebny 
w Radzie państw a.

P osłuchajm y opow ieści o sam ochodzie. P o 
chodzi on od członka Dum y, M a k i  a  k  o w a, 
b ra tu  by łego m inistra  spraw  w ew nętrznych. — 
Yćszysey te raz  pow tarzają:

»Pcw ien człow iek ' siedzi w sam ochodzie. 
Obok niego siedzi jego  m atka. Sam ochód pędzi 
z .szaloną szybkością. Nagle ow człow iek spo
strzeg a , że szofer je s t albo pijany, a lbo  sza lo 
n y  —  a  sam ochód pędzi wzdluuż brzegu prze
paści. Człow iek chce dostać się do s te ru , szofer 
jednakże nic ehce ustąpić. Co robić? W alczyć 
z nim ? A  przepaść  zieje pod bokiem . D ać mu 
pokój ?...«

T a  opowieść tragiczna nic potrzebuje kom en
ta rza . Ale są  g losy  m niej pesym istyczne^ Ks. 
L w .o w  w e »7Viadoniościach zw iązku m iast* 
pisze pom iędzy iinieuii: klotęya oczekuje przy
w rócenia p o k o ju  w ew nętrznego, k tó ry  je s t ko 
naocznym w arunkiem  zw ycięstw a. R osya prze
sycona je s t  półpraw dam i, niebezpieczniejszem i

.sobie obecnie coraz szersze praw o obyw ate l
s tw a  jest: p rzyw racan ie  —  w  m iarę  możności — 
inw alidzie zdolności do  p racy  i zarobkow ania .

Do celu teg o  zm ierzają zarządzenia , ab y  u- 
znanych za inw alidów , k tó rzy  nie n a d a ją  się 
już do s łu żb y  w ojskow ej, a roku ją  w idoki m o
żności zarobkow ania w życiu  cy wilnem, p o d d a
w ano uzupełn iającem u leczeniu, IV czasie tego 
leczenia należałoby  ustalić  przyszłe źródło za
robkow ania  inw alidy, a  w ięc rozstrzygnąć  kw e- 
styę , czy będzie m ógł p racow ać w sw ym  d o 
tychczasow ym , czy w now ym , lżejszym  zaw o
dzie.

N astępnie  będzie rzeczą spccyalnyeli szkól 
przygotow ać inw alidę okaleczonego, czy cho
rego do  podjęcia n apow ró t pracy  zarobkow ej, 
bądź to b y  pew nym  dziale zaw odu (specyaliza- 
cya), bądź to przy  pom ocy um yślnie .skonstruo
w anych narzędzi, bądź to  przy pom ocy protez 
(sztuczne ręce, lub nogi), bądź. w reszcie w in 
nym  now ym  zaw odzie.

T akim , zaw odow o już w yszkolonym  inw ali
dą, m ają się za ją ć  insty tucye  pośrednictw a p ra
cy , k tó ry c h  zadaniem  jest przysporzenie inw ali
dzie sposobności zarobkow ania. Niem niej uzna
no. że zaopalJfcm ic i opieka zc strony  pań stw a 
w inna się  należeć n ie ty lk o  tym , k tó rzy  zostali 
zupełnie pozbaw ieni m ożności jak iegoko lw iek  
zarobkow ania, lecz tak że  i tym , k tó ry ch  zdol
ność zarobkow ania doznała jedyn ie  , pew nego 
uszczuplenia. N ow a in s ty tu c ja  zapomóg dla 
inwalidów uw zględnia też  już uszczerbek  zdol
ności zarobkow ania  ponad  20 p ro cen t daw nej. 
R ów nocześnie przyznano praw o do zaopatrzen ia  
niie,tylko inw alidom , k tó rzy  się nim i s ta li w sku
te k  okaleczen ia , lecz ponad to  w sk u tek  w e
w nętrznej choroby, odm rożenia i t. p.

Sprawa- ted y  inw alidów  całkiem  now ą obe
cnie p rz y b ra ła  postać , a  to  tem  'ważniejszą, ze 
będzie się. ona  n iezaw odnie  odnosić do  znacznej 
liczby (naszych bohatersk ich  Legionistów i b ra 
ci naszych, w alczących  w  szeregach  c. i k . a r
mii. D latego  też zadow oleniem  pow itać nale-

o'd k łam stw , " itó sya  łakn ie  czystego pow ietrza ży now ą pracę L o g iań isly  H en ry k a  T-l i 1 e g  o, 
p raw d y . N ie m oże żyć bez prawdy*-. Na w etj k tó ra  w  sposób sum ienny i w yczerpu jący  oma-

Aojery!*b|s ^ jPglos gokojswy
B em !', 17 g rudnia . 

»Vo3BE?che Zeitunge donosi z Nowego J o r k u : j m  
»New Y ork  Ain&rica.u:

»Nowojo W rem ia« w oła: Duma je s t  naszym
rdzcnic-m. < 'n a  obudziła  i ona u trzym uje  siły  
narodu . Od niej w yszło —  i to  je s t na jw iększą  
jej za&lugą —  żądanie, ażeby ustanow iony zo
s ta ł  nowy' rząd  w ielkoduszny , posiadający  zau
fanie n a ro d u . K to  śm ie pow iedzieć, że Rosyu 
tego nie po trzebu je?  K to  śmie tw ierdzić, jak o 
by D um a podburzała  nam iętności polityczne? 
Czyż te  żądan ia  nic d o sta ły  się z głębi narodu  
do pałacu T anrydzk iago? Rotrzoba gabinetu  
zaufania-, po trzeba  w ładzy  w  rękach  oilnyclK .

wia całokształt sprawy supera-rbit-rowanych 
inwalidów. Rozprawka p. Kil ego jest pierwszą 
w tej materyi w języku polskim, a odnosi się 
ona .zarówno do żołnierzy c. i L. ai.mii austro- 
węgiersklej-, jak i do Legionistów. Szereg inte
resujących wypas ni oi i oswictia tę tak ważną 
S'pvavrc, a ponadto w pracy tej uwzględniono 
w.szrstkio wchodzące w rachubę rozporządze
nia.' zarządzenia i instytucye. Dla czynników 
i osób zajm ujacyclR  się 'Aa ^.skomplikowaną 
kwostyą inwalidów,' praca p. Kiiego sianowi 
cenną poniR i źródło infonnaeyj. ■

Psdróż Brianda do Wlsch.
Berlin, 17 grudnia. 

:-]tcrliner T ag o b la tt-  donosi z Genew y:
B r  i a u d ,  p rezy d en t gab inetu  francuskiego , 

m a w kró tce’ udać się do W łoch. Do podróży tej 
p rzy w ią zu ją  w R aryżu w ie lk ą  wagę.

------------- âBWKflBSSSfiBBS

w zyw a w  a r ty k u le  
w stępnym  bardzo gorąco ludność S tanów  Zje
dnoczonych, ażeby n a  rzecz pokoju  sk o rzy s ta 
ła. zc sposobności, k tó ra  w yłon iła  się z mów 
p rezy d en ta  gab inetu  angielsk iego  i kanclerza  
niem ieckiego. \V m owach ty ch  zaznaczona zo
s ta ła  ofk-yalnic gotow ość d o  za jęc ia  się  kw e- 
s ty ą  pokoju . »New Y ork  A m erican^ e,tv7ioi\lza. 
że pow odzenie o ręża  m ocarstw  cen tra ln y ch  1 
T urcy i iównie> nie u lega żadnej w ątpliw ości 
ja k  przew aga A nglii na  m orzu. Nie m ożna ted y  
oczekiw ać, ażeby  A nglicy  lub  N iem cy uczYnitó 
pierw szy k ro k  do pokoju . Ale niem niej niedo^- 
puszczalncm  jest, ażeby  los ty ch  m ilionów  lu 
dzi zależał od tak ich  form alności. D latego oby
w atel o Sla-nów Z jednoczonych pow inni s ta ć  sio 
posłam i pokoju. J e s t  otm w iązkiam  A m e-vki 
zjednoczyć państw a uou lra lne  w  tvm  oclu -ż e 
by  przeprow adziły  zaw ieszenie b ro n i/ /etom  
stw orzenia pedstaw y  d la zaw arcia  nokoju

eg8!!?lEZ88 8Sł6telii2 6) B3S?i.
i m nianycli kongresów  nie tw yskali audvm 1Cvi

Artykuł niniejszy pojawił d ę  w dzie-mu 
sr.md de GĆ!ieve«, który dla cz-wór- 

dia Rosy i jest juk najle-

^  g a b i n e t  U-o-ca ra .  lńmia- r Jo  w s ta ła ,  zw o łan a ,  
rem yk ioa  n/.ądzi dalej.

Gd owej chwili przeszło d w a  m iesiące w b-ćd 
gorączkow ych trczeki-wań. Itólużmiio jj:l

ń

iprawa IswaMiiw.

■resiiandcnteiin wy 
tembin-g-u ij n,a aposobnoś1'- do naocznego
bada,ni a stswiiników ros.yjsbK']i. Oto dosiO-
v.-;h: brzmiwiię artykułu:

ku rdou
jsm-ozuaiiiaszr i «uj jvo»vi j-*-v ;,biojou-vm jM  uedJe iim d m w r t '

r „ , i  r w

w  « * * « ,  S
m oslychanm  dregio , s t r »  pa,„‘uje nędza 
w srod im to n o w y ch  m s z  iic iw iżców . a nieud.d- 

D rraydcn t R ad y  państw ow ej, ra d c a  stanu  ny. raąu  m cze .nadal swoją, -złą wolę przeciw- 
K u  ł o m  z i n ,  o raz  p rezy d en t Dumy, R o-.&jąa\ia-€ wowiej w o j uzdiobuurtyeb iudzi, k tó rzy  
d  % i a n k  o, 'Otrzymali rów nobrzm iącc re sk ry p ty  J 'ofiauciwab kkij-oiwł .-.woje ludugi. Ciea-pieuia woj- 
-carskie, za pom ocą k tó ry ch  m inister sk a rb u ; ny  wzmaga ( mę SKid-kiem cbran icznych  cier- 
1> a  r  k  izawiaidamia ieh, żo z p/o-wodu rozm aitych p>u’-u zycm- tOo)-jakiejo.
ckcli-Gzirości nic- niógd w i:alcżyt-ym czasie {.'nzc- 
dłożyć budżetu na nok 191 (i ciałom ustaw-o-

Rosjra, w .sw ej g łębi jfb t'ro zd w o jo n a . Jedność  
je s t  pu&lcm pojęciem . Nio w iokrpetrzeba-; ażeby 

daw czyni. S tan  o b rad  mad Imidżctean w k o ra i-^ e n  wy-raw ry.c-zy n a b ra ł treśc i. Po trzeba  g-abi- 
Kyacli D um y i I tad y  państw ow ej nifr-Toilaijo zre- padadająceg-o zaufanie k raju , potr/.elia
ca łą  -rychłego ukończen ia  t-ycli p rac. Y o u cc  ty c h ;. n a  pnowkrcyi urzędników , k tórzy  by szanow ali
oko licznośc i ,  oba. c ia ła  p ra w o d a w c z o  n ie  mo- 
gty-by _n a ty c h m ia s t  p r z y s tą p ić  do  o b r a d  b u d ż e 
to w y c h ,  n a w e t  g d y b y  żost-aly z w o ła n e  w  te n n i-  
n ló ,  okrcŃionyni p rzez  u k a z ' z  d n ia  12 w rześn ia  
1 9 U  <i\ S k u tk ie m  te g o  lo-zporządzil car ,  a ż eb y  
zw ołan ie  cm i p r a w o d a w c z y c h  a c s ta lo  ‘o d ro cz o 
ne.  ty łk u  ko-miaye biidżct-owc m a j ą  p r a c o w a ć  
m u l  budże tem  f w y n ik i  ..sv,-y(-h o b rad  p rzed łożyć  
Izbom.

S p iaw u  nua la  nas tępu j» |Cy p V7,ey ; r.„._ T u i  po  
n a g b u n  •odroczeniu D u m y  w  t | n :u w rześn ia  
b .  r. rada- nnasljt  a tó -a w y .  a w s t ę p n i e  kom -ros 
z iem stw  i k o n g re s  z w ą z u u  u u a ą t  za.żad;u'y°pa- 
tvclnuia?tC'Wfgo z w o la in a  R u m y .  ( ’Ia I.u će po- 
w z i e l r -nwsitępnie ucliwaię , d o m a g a ją c ą  się  u s ia -  
rnienia g ab in e tu  Goremylci.ua i po-wolania n a  jeer), 
m ie jsce  gab in e tu .  ktÓR.by po-siadal z^rutanie n a -  
r c l u / ’— T c ż ą d a n ia  w y w o ła ły  w  k r a j u  g łośno

ustaw y. Ale togo lak  prostego  rozw iązania nic 
■można spodzie wać się  .od rządu  rosyjyikiego. — 
T o by łaby  ponad, jeg a  siły  iulfeilokfcualuc. —  
Go pna-wdst ta k ie  i-Yz-wiązunic byłoby dla- sfor 
■rządzących praw ie  sam obójstw em .

R ząd rosy jsk i je s t ajtwszo jeszcze rządem  
z duia. 30 październ ika i n a  ustępstw a zgodzi 
się jodynie pcal sk ra jnym  naciskiem , i racząc, 
ażeby ]o odebrać jsrzy najb liższej sposobności. 
I lis tó ry a  ostatn ich  la t  dziesięciu  j^ s t _ d o sta te 
cznym  tego  dow odem . Po w ybuchnięciu w ojny, 
rzató obaw iając się trudności wc w łasnym  k ra 
ju ''g o to w r  bVi do najw iększych tistópstYr. Yćy- 
•praeowano ińan iiest, _ k tó ry  zaw ierał o wicie 
w iększe uslępsGwa niż marnieć! z. dn ia  oO paź
dziernika. Ale w chwili, gdy_ w dn iu  3 sierpnua 
udział A nglii w wojnie sia l s;ę pew nym , upad ły  
tc dobre chęci

T a m ih i P luła.

*V!=S&

echo. Rady gumnie ,v. z.-3 -'.v.ch y  i, ch miast! \y jjolowie sierpnia ogloszomt zastani prokla- 
i  wszystkie zicmsiwu w yjąt-tocm dwóch, macy a  w. ks. M i k o ł a j a ,  do Fółaków, dnia
ozy trzech —  puzy*tąpiły bez ^zastrzezyu do, i 7 ^feośaia i/roklamacya cara do Ormian. A le 
awoj uc:hwaly._ l>yi to piękny -o-ojaw. asie ulo-jnjcaz listopadowy nakazuje stanowczą rusyfi- 
g-ało 3vą(,pliwasoi, ze nneszezanstwo 1 sziaenfa Icacyę•Finhi.udyi,' z którą rząd już nie potrzobo- 
pragną nowych rządów.^-— cicou uelegac-i v.-fw- wal sic liczyć! Gdy nadchodzi kito. położenie

Piotrków-, w  grudniu .
S praw a inw alidów  w obecnej tró jn ic  św iato

wej doniosłe por-inda zmic/zcnic. Na-brahi ona 
c h a ra k te ru  >już n ie ly lk o  hum nnitan icgo , lecz 
przedow szystkiem  s ta ia  się pienvs»erzędnem  
7,agadnieniem s)>olecznem.

N iezw ykle wicli-ia liczba vv.ilcząeycb. długie 
trw an ie  w ojny, ciężkie w arunk i topegraificzno, 
jako tóż teciuiic-zna doskonałość i różnorodność 
śródkó-w, oraz o.pera-cyj w o jcn u jc ii spraw iają , 
że w ielu naszych dzielnych bojow ników  omisz- 
oza szereg i —  i opiuszozać je  będzie —  z mniej, 
lub  wię-eej nadw ątlonem . w/jględide uaruszo- 
nem  'zdrowiem, a tem sam em  uszczuploną, 
w zględnie z u traconą możnością, p racy  i zarob
kow ania .

T a okoliczność .spowodowała pań-sl.wo 1 spo
łeczeństw a do zajęcia  się  spraw ą inw alidów , 
a to  ta k  w’ in teresie  nich sam ych, ja k  gospodar
stw a  społecznego. Oba te  czyi L ik i —- n aró d  i 
państw o  —  zrc-7.innia.lv, że zaciągnęły  w ielkie 
zobow iązanie w obec ludzi, k tó rzy  ucierpieli ma 
polu wmlki fizycznie i m afcrynluie w  obronie 
państwa, i narodu  —  i w ich .sprawie. Zresztą 
nie inożc pozostać  bez w pływ u n a  . przyszłe 
u,kształtowa nie s i osunków  gospodarczych  ta k 
że i  ta  okoliczność, że w ielu członków  społe
czeństw a będz ie  pozbawionych, częściowo, lub 
zupełn ie  adolnośei zarobkow ania. T c mojucnt-y 
m a j n a  w zględzie, ta k  czynnik.! państw ow e, 
ja k  Iuw-yaty-wa społeczna, czynią usilne i ofiar
no zabiog-i, ab y  inw alidom  naszym  przyw rócić  
m ożność pow rotu  do udziału w życiu  speło- 
czuem  i gospodarczoin; z drugiej s tro n y , aby  ży 
cia (em u zwrócić liczną rzeszę do tychczasow ych 
pracow ników .

Do oiitatnich jaszcze czasów  jodyno zaopa- 
trzpnie inw alidy  na przyszłość s tanow iły  drobne 
św iadczenia ze  s tro n y  państw a w po stac i ren ty , 
do d a tk ó w  z a  ra n y , a  w  szczególnie ciężkich w y
p ad k ach  um ieszczenie w woj-skowyniNlomu iii- 
walidóv,r. P o n ad to  do  ty ch  św iadczeń byli up ra
w nieni jedyn ie  ci żołnierze, k tó rz y  w skutek 
słuziiy  w ojskow ej s ia li się zupełnie n iezdo l
nym i d o  zarobkow an ia  w  życiu cywihiean. D o
piero  z  -biegiean w ojny zm ieniły  się zapalryw a- 
n ia  la k  n a  K onstrnkeyę zabcz.pieczcnia inwali- 
eor.i pi’zysz!ości, jak o też  n a  ram y i gran ice, a 
w reszcie na, kolo uinawnionY-ch do zaopatrze
nia z funduszów  państw ow ych .

P rzeucw szystk icm  ted y  zw iększono dotycli- 
cza-sowe.ęwiadezeitia, a to  drogą zarządzonego 
wypla-cama  ̂ rodzim e żo łnierza zasiłków  na 
u trzyinonie i m ieszkanie tak że  po zw olnieniu go 
ze 3łuzby w ojskow ej w charałctt-rze inw alidy, 
oraz d ro g ą  p rzyznaw an ia  inw alidom  i ich ro 
dzinom  (k tó re  w yżej wspornuinuc-go zasiłku  
nie pobierają), k tó re  n ie  ko lidu ją  z wojskowom  
zaopatrzeniem  a iw a lid y  i stanow ią tem sam en: 
u z u pelnion ie re nł.

£ am e jed n ak  bv,iadczcnia p ań s tw a  nic za
ła tw ia ją  kw esty i inu-alidów, albow iem  będą 
one zaw sze zb y t niskie i nic w ysta rcza jące , aby 
m ogły stpK ofic. podstaw ę u trzy m an ia  inw ali- 
d ó w  i ich rodzin. ila-sR-m tedy , zdobyw ającem

m m m tw jk *
K raków , 17 grudnia.

Rada Nadzorcza Tow. W z aj. Ubczn.eczeń rozpo
częta dzisiaj ‘obiady >w Kr-a-kcwic poid przcw-o-Tuic- 
i-ycia prezesa, p. Jozefa M ę c i n s k i c g o .
* Targ dzisiejszy przedświąteczny był znacznie wic 

cej .ożywiony, aniżeli aazwycfzaj, kupujących i sprzc 
dającvch było dzisiaj o wicie więcej, aniżeli sic 
•wiiilr.f na ltynkil w  zwykłe (lni taigowc. Brako
wało jaj i imioka naf-amiast było peddost-atkiem ma- 
eku drcłtóu i .owoców. fdak-iymalnc ceny, przez in
spektorat. tiłf tfw y  usta-ncwkine, były następujące. 
•ińiCuka ‘ff:«viuń:vków 90 hal., kilogram masła 7 K. 
kopa-jaj 11 K 00 hal., .sztuka 20 ha!.. Liloyrani sera 
.krewi/yo I Iv 20 ha.1.. litr mleka niezhioranego 30 
hal., zbieranego 30 hal.. litr kwaśnej śmietany 1 K 
28 hal. IV rzeczywistości jednak .za 'niektóre pro
dukty jrinnono r.rięcej. I tak  n. p. były wypadki, 
•iż ra jed&o jajo płacono 26 hal., a za cztery jaja 
jedną, karonę.

Kn  targ  dzSiejszy a-wieziono znaczną ilość owo
ce w Miszonyc-h, które sprzedawano na Rynku obok 
poi im ńka óhck iowic-za.

Ghoinck gw-ś.aa.-3'k.o wy cii z.wiezi.en.o w tym roku 
do Kirakwwa i Podgórza, bardzo niewiole.

Sprzedaż miejskich gęsi i jaj. Do Krakowa nad
szedł już większy t.rmnpart gęsi w Królestwa Pol- 
ck,5ógc’; gęsi to, rc.żiu-j jakości, nabywać można- na 
placu .labbmowsldch po umiarkowanych cenach.

Również m agistrat krakowski .zamówi! w Króle
stwie Boiskiem 50.000 sztuk jaj. V,T najbliższy po- 
niedziałók we- wszystkLli ńslcpach mleczarń miej
skich rozpocznie oię apszedaż łych jaj po 2d lud. za 
sztukę.

Ceny smalcu i słoniny w Galicyi. Ju tro  odbędzie 
.sie w  namiestnictwie .gaUcyjskicm w Białej konfe- 
reiicya w oprawią 4tsUilC4iia -cen maksymalnych na 
smalec -i słoninę w Galicyi. IV ko.nfercneyi weź
mie także iKteial praoild-awictol krakowskiego Tow.
■'■o! niczego.

Składki na tanie kuchnie w Krakowie. IVskutek 
odazwy delegata, p. F e d o r o w i c z a ,  z 20 li- 
sfoe-adii, b. r. złożyli w iprozydymn inagbli.u-ti na 
ifflcz t..ai : c j  k u c h n i  -w Krakowie. Cech ize- 
żiiików i ana-ar/.y na Kotlowem 300 K, 54 c/łonków' 
iesoż coc li u lazziao 1.480 K, dr ilenryk S/.arsk; 
JOO K, dr MashardA 300 K, Suski '300 K. Poręli- 
ski ('hurtownia) 200 K, Scaleni ran z L edgóua -0o 
K. i-irma Fuęiman i K funcr 200 K, pa-ui R---- -;00_K 
Rober Jukób lOtl K, l-rmii K u.Iku 100 J\, lOd-.iaa 
Maurizio 100 K. llibozski 100 I\, Ytólny 100 K, Ol- 
szewski 50 K. Fra.ncrnrm (Kir.o .dceiccha. ) 50 I\ 
bracia Rokiiocy 30 K. Fmnowic-z 23 K, Sporn 20 
K. firma- Scjiacltne i.andau 20 K, dyrektor rzezn-i 
Papee 20 K.

Zakaz rozszerzania wydawnictwa. — Urzędowa 
Gazeta Lwowska* w numerze 287 zamieszcza na- 

; stępujące obwricszC7.enie:
»Na podstawie rozporządzenia całego gabinetu 

z dnia 23 Jipoa 1014 roku, w. mysi § 7a prawa z d. 
j  maja 18G9 roku, zakazuje tię  rozszerzania nicpo-

ryodycz.uego wydawnictwa ■>.Zbiór dokumentów, 
dotyczących sprawy polskiej* — autor, wydawca 
i drukarz nieznani :.

O otwarcie wiedeńskiej giełdy. Wiedeńska Izba 
giełdowa wystosowała do ministerstwa skarbu rne- 
moryał iv sprawie podjęcia rudni na giełdzie. —
V? memoryale tym podkreślono, ż.e zawieszenkl®-’ 
clm na giełdzie wypełniło swój cci, mianowłci-.: ... 
pobiegło panice. Wobec powodzeń wojskowych i 
odporności naszego życia gospodarczego, ujawnia 
się coraz bardziej chęć obrotów, której należałoby 
zadośćuczynić.

»Korr. Wilhelm* donosi, że minister skarbu w 
odpowiedzi na memoryał wiedeńskiej Izby giełdo
wej zapewnił, iż nio lekceważy doniosłości moty
wów, wyluszczonych w memoryale, odnosi się do 
sprawy podjęcia ruchu giełdowego w ograniczonej 
mierzo z całą sympatyą, lecz należałoby dać rękoj
mię, że obecne nadzwyczajne stosunki będą uwzglę
dnione. W końcu doda! minister, że w razie otwar
cia ograniczonego ruchu giełdowego liczyć bodzie 
na wypróbowany patryotyzm kół interesowanych 
i prasy, aby uniknąć wszystkiego, co mogłoby spo
wodować przesadne sp e k u lu je .

Sztuczny kauczuk. Z powodu wiadomości, że pe
wna fabryka niemiecka wyrabia bardzo dobre obrę
cze do kół samochodowi cli z kauczuku syntetycz
nego, podaje sYossischc Zeiumg* następujące in- 
fonnacyc: Próby wyrabiania kauczuku w laborato- 
ryum chemiezncm odbywają się od lat przeszło 49. 
Już B o u c h a r d a t  stwierdzi! w siódmym dzie
siątku łat ubiegłego stulecia, żc przy ogrzaniu kau 
czuku z wyłączeniem powietrza powstaje związek.- 
zwany isoprenem, który wśród pewnych warunków 
mial zdolność przemieniania się w ciało kauczuko- 
kate. Ale dopiero w roku 1909 wyjaśniono tę kwc- 
stye. Ghemik dr Fr. II o f m a n n wykazał, że przy 
użyciu bardzo czystego isonrenu, lub innych związ 
ków chemicznych, zbliżających się bardzo do iso 
prenu, powstaje bezbarwny-, elastyczny produkt; 
który- pod względem własności chemicznych rówrą 
się zupełnie Jiaiuralur-mu kauczukowi.

Tnuliiem było uzyskanie isoprenu w większych • 
ilościach. Dr 31 o F m a n n i wspólpracow nik jego 
C o u t e 11 o rozpoczęli próby wstępne z węglem Ka
miennym, alo 7, pośród 50 próbnych dróg jedna ty l
ko okazała się względnie trafną. Wychodząc z para- 
krcsolu, mazi węgla kamiennego, pozyskali wymie
nieni chemicy w marcu 1908 roku po raz pierwszy 
po długich zachodach kilka litrów czystego isopre- 
nu. Ale materyal był drogi, gdyż jeszcze w  roku 
L910 kilogram isoprenu czystego kosztował 1.000 
marek. Równocześnie rozpoczęły się próby nad 
pir.omiaTią płynnego Lomonu ..w ciało kauczuko- 
wnte. . . . . .  & -  .

Później wykazał II a r r i e s. żc przy ogrzaniu 
isoprenu. lub innych pokrewnych mu związków, 
przy użyciu malej ilości metalicznego sodu, powsta
ją kauczuki, które są mniej czule, na wpływy che
miczne, niż kauczuki, wyrobione bez sodu. Wyroby 

kauczuku syntetycznego, jak węże, obręcze m 
koła samochodów, piłki, które pojawiły się, jaka 
okazy ija kongresie chemików niemieckich w roku 
1912. zasługiwały już na pełną uwagę. Dzisiaj pra
ce tc posunęły się jeszcze dalej. Może na tern polu 
powstanie podobny przewrót, jak w dziedzinie bar
wikowa

Krestika Ewamba.
Opieka nad powracającymi uchodźcami we Lwo

wie. i Komitet opieki nad uchodźcami*, utworzony 
•l iiiicyatywy dziennikarzy lwowskich., z prezesem 
rektorem F i e d l e r c m an czele, na swojem osla- 
tniem posiedzeniu uchwalił utworzyć sekeye: apro- 
wizac-yjną, finansową, gospodarczą, scdccyę poszu
kiwania pracy i sekoyę informacyjną (zorganizuje 
starosta. Grabowski1.

(Jprócz tego m-hwałii wniosek, k lery brzmi: -Ze
branie polcea Komitetowi udać się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i namiestnictwa z. wnioskami 
przesunięcia terminu bezpłatnego powrotu uchodź
ców o kilka tygodni, przynajmniej do końca marca, 
ze względu na poważne trudno,śei zarobkowe i apro- 
wizacyjner. — Wreszcie na wniosek posła D i a- 
m a n d a uchwalono utworzenie oby .witelskn-j ko- 
mlsyi aprowizacyjiiej miejskiej.

Wznowienie pisma. Dziś otrzymaliśmy zc Lwo
wa pierwszy numer „Dziennika Polskiego", za- 
więsy.OTiego nakazem władz w dniu 30 czerwca 
1914, który w czasie inwazyi rosyjskiej wychodził 
wprawdzie, ale pod. inną redakoyą.

Spółka prasowa we Lwowie jako wydawca, i re
d ak c ja  pisma umieszcza na wstępie oświadczenie, 
w ktćrem między iunemi czytamy:

„Dziennik Polski", jako własność „Spółki pra
sowej wc Lwowie", został uchwalą dyrekcji i re
dakcji z dniem 1 września 191 4 zawieszony, gdj'ż 
wszyscy zmuszeni byli przed najeźdźcą v>
Lwów.

Gdy do Wiednia przedostała się wiadomość, że 
„Dziennik Polski" we Lwowie wychodzi, clyrekcya 
„Spółki prasowej" łącznic z redakcją  „Dziennika 
Polskiego" zaprotestowała na lamach „Polskiego 
Kiuycra W iedeńskiego" dnia 10 grudnia 1914 
przeciwko wydawaniu pisma przez ludzi, me ma-: 
jącyeh do tego żadnego prawa ani upoważnienia, 
iiale.j zastrzegła sic rc-dakcya, że z redakcją  w' 
tym okresie wydawanego „Dziennika Polskiego" 
nic ma nic wspólnego i żadnej odpowiedzialności 
za kierunek jego nie bierze, a wydawcy i rcdanto- 
rowie „Dziour.ika Polskiego" w czasach inw azjj 
nvch nadal w 'żadnym stosunku do „Dziennika 
Polskiego" być nic mogą".

Niezwykły wypadek uczciwości lu d zk ie j.U d k ach  
paniki we Lwowie, w pierwszych dniach rześnia, 
jeden z adwokatów lwowskich wyjeżdżając pospie
sznie z rc-Izmą, .zdołał .zebrać najpotrzebniejsze rze-: 
czy ido ktifo-rków podróżnych, a .ćLo jednego z nicli 
wł-oiył -cala zawartość kasy (bez spisu): kesztown-os 
ś d  żony i rodziny, -chwilowe dep-ozyta klientów, t»  
stauncnty, papiery -wartościotwe i książeczki wklaF
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kowe, weksle na przeszło milion koron, paszporty, 
metryki całej sędziny, a wreszcie garderobę. Za
wartość skórzanego tego kuferka przedstawiała bez 
weksli /wartość przeszło 100.000 koron. Na dwor
cu kolejowym w  było już naturalnie posługaczy... 
przed dworcem stało kilku młodych chłopaków, 
którzy  zabrali kuferki, a za nimi podążył właściciel 
z rodziną w pogoni za miejscem w wagonie... ■ 
W  ścisku chłopcy „zgubili się11 z kuferkami. — 
K iedy mecenas wrócił do Lwowa, zjawił się w je
go mieszkaniu robotnik kolejowy Grzegorz S e m-  
p o w i e ź ,  który oświadczył, że ma u siebie za
giniony kuferek, a  przyszedł w posiadanie kuferka 
m  sposób następujący: Podczas gdy wszyscy na pe
ron wnosili pakunki, spostrzegł, że chłopak jakiś 
zatrwożony unosił kuferek. W ydawał mu się podej 
rżany i zapytał go, czyj to  kuferek? Na to chło
pak  — liczący la t około 15 — rzucił kuferek i u- 
ćdekł. Sempowicz nie pogonił za nim. lecz zabrał 
kuferek do d/o/mu i otworzył go, aby się przekonać, 
do kogo należy. W szystko schował, a  żona jego 
w obawie przed rabunkiem, nosiła kosztowności na 
piersi przez ca.y czas inwazji. Sempowicz, jako ro
botnik, zajęty  w kanoola/ryi, pobiera dziennie 3 kor., 
m a żonę i  dziecko. Przez ozas inwazyi zajęty był 
także jako robotnik kolejowy. Głodował przez ten 
czas często. Wszystkie kosztowności oddał w po
rządku. T'

§€§*£id&f»
Ofiarność ludności po w. oświęcimskiego. Lu

dność powiatu oświęcimskiego złożyła „na gwiazd- 
kę“ na ręce kierownika miejscowego starostwa. 
1000 Iv dla naszych żołnierzy w polu: 500 K dla 
naszych jeńców wojennych w Rosyi; 200 K na za
opatrzenie w ciepłą odzież ubogich sieirot po po
ległych na polu walki żołnierzach i Legionistach 
polskich z zachodniej Galicyi; 500 K do dyspozy- 
cyi księcia biskupa Sapiehy; 400 K dla Legioni
stów; 100 K na ręce Paw ła ks. Sapiehy dla Czer
wonego Krzyża.
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Dziedzice, 12 grudnia. (Na fundusz wdów i sie
rót po legionistach). Staraniem Polskiego Kółka 
Towarzyskiego, urządzono tu dnia 8 bm. w wy
pełnionej po brzegi sali, wieczorek artystyczny. 
Na p/rogram złożyły się produkeye solowe śpiewu, 
fortepianu, skrzypiec i deklamacya. Na zakończe
nie odegrano komedyjkę p. t. „Podstępem11. W yko
nawców poszczególnych punktów programu zasy
pywano rzęsiście oklaskami i zmuszano do nad
datków. Czysty dochód, wynoszący 379 K prze
znaczono na fundusz wdów i sierot po legionistach 
i kwotę tę złożono w adm inistracji „Nowej Re
formy11. Szczególne podziękowania należą się tu 
pp. Tołłoczkównym, p. Marusarzowej i pp. Anto
niewiczów:, Cyankiewioaowi i inż. Sierosławskie
mu, których energii i pracy zawdzięczać należy 
tak  świetny, jak na nasze stosunki, przebieg uro
czystości. j, c.

P ią te k ,”!  7 Gruk

Hr©ss!!sa r*zaws&a.
Język rosyjski w szkołach średnich w Warszawie.

Pretzydyum policyi rozesłało do szkół średnich mę
skich i  żeńskich pierwsze dwa numery wydawnic
tw a urzędowego „Sohul-Yerordnungsblattu1", zawie
rającego przepisy, dotyczące szkolnictwa ludowe
go ii p.acizatkawego, oraz 2 formularze do wypeł- 
Kiienóa. Pierwszy % formularzy d/otjtozy wykładów 
języka rosyjskiego w szkołach i zawiera pytania: 
1) Ile gtc/dzin języka .rosyjskiego wykłada się w 
szkole? 2) K to  wykłada? 3) Jakie podręczniiki 
eą używane do nauki języka rosyjskiego? 4) Kto 
udzielił pcizwiolemia na te wykłady?

Komunikacja kolejowa. Od 15 grudnia zostaje 
otwarty ruch kolejowy dla osób pryw atnych na li
niach Warszawa.—Łowicz, Warszawa—Mława, War 
azawa—Tłuszcz, Wairszawa—Now-o/mińsk, W arsza
wa—Otwock.

Mięso mrożone. Obecnie w Warszawie mięso 
mrożone w  cenie 15—20 kop. za funt rozspirzola- 
iwiame jest z -po/ręki zarządu miasta, co nie/wątpli
wie wpłynie n a  usunięcie uprzei-Jzeń do tego pro
duktu, zwłaszcza że mięsa świeżego funt kosztuje 
70 kopiejek.

Z Królestwa Polskiego.
Zebranie lubelskiego wydziału Kóiek i Spółek.

Dnia 17 grudnia ir. b. o  g-od/z. 9 ramo w sali lub. 
Toiw. rolniczego w Lublinie odbędzie się zebranie 
prezetsów i  delegatów Kółek. Liczba 74 Kółek, kte 
re się do wydziału /za-pi-sały w r. 1907, urosła w 
r. 1914 do 124.

Uroczystości listopadowe w Lubelskiem. Urzą
dzane przez ipodwydzóały prow incjonalne uroerzy- 
stości listoipadiowe /odbyły się w  wielu miejscowo
ściach Lubelskiego — i  .tak. w Kurowie, Markuszo 
wie, Lu/bartowie, Piaskach Luterakich, gdzie od
czyty wygłcBBii delegaci Wy di. Ns-rod. Lubel., oraz 
w Kramnymstawie, Siennicy, Krzczonowie, Łęez- 
nie i Kijanach. Wszędzie /odbywały się nabożeń
stwa, pochody, lodczytj-, wieeac-ry wypełniały 
przedstawiania, deklamacya, muzyka.

Lublin. (Zebranie organizacji,ne Stów. nauozj-- 
cielstwa poL-kicgo.) W diaiu 9 b. na. odbyło się w 
lokalu szkiołj- realnej im. Zamojskiego, pod przewo- 
daiiolwean prof. W e i s a  ogólne zebranie członków 
wznawiającego swą działalność oddziału Stów. na- 
ucizycielstwa w Lublinie. Po odczytaniu i przedy
skutowaniu ustawy i  regulaminu przystąpiono do 
■wyborów i powołano /zarząd, do którego weszli pp.: 
Bochenek, ks. Gostyński. Jauezakowski, Kucharski 
i Wodziuowski. Nadto wybrano komisj ę balotują- 
cą i  -rewizyjną.

Do Stowarzjiszeniia zapisało się 43 członków z po
między cizjmnych nauozyciek szkół średnich i ludo
wych. "

Lokal lOddzialu mieści się w gmachu szkoły real
nej (Ogrodowa 10). ,

Z Dąbrowy Gćm. (Odwołany „Wieczór skauto- 
w y11). Zapowiedziany na dzień wczorajszy „Wieczór 
skautowy11 w Dąbrowie — jak donosi „Gazeta Pol
ska11 — z przyczjni ruezależnjroh od organizatorów 
miał się nie -cdbjro.

Zniszczone zabytki w Królestwie pcl. Dr L a u -  
t e r b  a c h  zdaję sprawę w warszawskim „Świę
cie11 ze swej podróży dclegaeyjnej dla rejestracji 
zniszczeń pod wzglądem zabytkowym w stuwior- 
stowym promieniu od Warszawy. Największą stra
tą  jest kościół gotycki w Brochowie oraz kościół 
i klasztor pebernardyński w Przasnyszu. Oba za
bytki należały do najcenniejszych póżnogotyckich 
pomników naszej architektury. Stosunkowo nie
znacznie ucierpiały pomniki m. Łowicza z wyją
tkiem kościoła św. Leonarda. W Nieborowie pałac 
Radziwiłłów mimo bezpośredniej blizkości frontu 
bojowego ocalał, zniszczony został jedynie we
wnątrz przez obozujące wojska. Sochaczew p o i 
względem zniszczenia w parze iść może z Prza
snyszem — kościół i  ratusz niemal nie fctnieją.

W Pułtusku zburzono pałać biskupi. Cudem ocalał 
klasztor Czerwiński, budowla romańska z XII w.

Z Będzina. (Posiedzenie Rady miejskiej. — Ro
cznica listopadowa). Niedawno odbjlo  się po.1 
dzenie Rady miejskiej m. Będzina. Przewodniczył 
inż. W a r c h o ł .  Komisya finansowa Rad ją wj-- 
brana na poprzedniem posiedzeniu, zbudawszj' 
stan finansowy m agistratu, przedstawiła takowy 
zebranym i zaprojektowała, by na pokrycie nieza- 
płaoonjmh zaległych długów i przewidywanych 
niedoborów w budżecie miejskim za czas od 1 pa
ździernika 1915 do 1 października 1917 r. zacią
gnąć pożyczkę na sumę 500.000 rubli, t. j. na su
mę, proponowaną na poprzedniem posiedzeniu w 
imieniu m agistratu przez pierwszego burmistrza. 
Rada projekt komisyi przyjęła i zatwierdziła. W a
runki, pod jakimi pożyczka ma być zaciągnięta i 
wypłacona magistratowi, mają być przedstawione 
do zatwierdzenia po przeprowadzeniu pertrakta- 
cyj z bankami. — Zatwierdzony został projekt, 
przedstawiony przez m agistrat, nowego podatku 
miejskiego od towarów wwożonjmh i wywożonych 
do Będzina koleją żelazną.

Projektowany podatek miejski od sprzedanych 
biletów na zabawy, koncerty i t. p. został przez 
Radę odrzucony. Na tjTm posiedzeniu jeden z 
członków Rady miejskiej wyznania m-ojżeszowego 
p. P r e e g e r, urodzony w Królestwie, oświadczył, 
że p o  p o l s k u  n i e  u m i e  d o b r z e  m ó w i ć  
i dlatego będzie przemawiał po niemiecku. Prze
mówienie jego, wypowiedziane podobno dość 
kiepską niemczyzną, miało być tłumaczone na ję
zyk polski.

Obchód rocznicy listopadowej odbył się 29 listo
pada. Na uro-ezjrote nabożeństwo w kościele para
fialnym, na k tóre przybyły wszystkie .istniejące 
szkoły: początkowe i średnie. Po skończonem na
bożeństwie wracających czwórkami z kościoła do 
szkol}' uczni szkoły handlowej zatrzymał agent 
poliej'jny, rozkazując im się rozejść. Gdy ucznio
wie zebrali się w klasach szkoły, by wysłuchać 
pogadanki historycznej o powstaniu listopadowem, 
weszła polieya do szkoły i chodząc od klasy do 
klasy energicznie rozkazywała uczniom opuścić 
szkolę. D yrektora S u j k o w s o aresztow a
no i po kilku dudach dopiero wypuszczono na wol
ność, gdy sprawa się wyjaśniła. Wieczorem odbj'- 
ło się przedstawienie teatralne. Przy szczelnie za
pełnionej sali odegrano sztukę „W górę se rc a 1.

Ze
Morawska Ostrawa. (Wieczorek listopadowy). 

Staraniem Kola T. S. L. w Morawskiej Ostrawie 
odbędzie się w n i e d z i e l ę  dnia 19 b. m. w sali 
Domu Polskiego o godzinie wpół do 8-mej wieczo
rem -wieczorek patryotyczny ku uczczeniu rocznicy 
powstania listopadowego. Na program wieczorku 
złożą się: słowo wstępne, produkęye muzykalno- 
wokalne i sztuka teatralna ^Carscy bohaterow!e«, 
k tórą odegrają siły amatorskie miejscowe. Czj'sty 
dochód przeznaczonj' na » Gwiazdkę* dla rannych 
żołnierzy i na szkołę T. S. L.

Polska wigilia w Pradze. Przed kilku dniami za
wiązał się w Pradze komitet, którego przewodni
czącym jest ksiądz Tichj' z Przemyślan, skarbnicz
ką p. Inżynierowa Tadeuszowa Nowakowska ze 
Lwowa, sekretarzem dr Mieczysław Orłowicz, celem 
urządzenia wspólnej wigilii polskiej. Odbędzie się 
ona w piątek 24 b. m. o godzinie 8 wieczór w sali 
Mieszczańskiej Besedy, ulica -Tungmanowa L. 25. 
W wigilii weźmie też udział, za przyzwoleniem swej 
komendy, kilkudziesięciu stacyonowanych w P ra
dze legionistów, a  ich chór odśpiewa tak  w czasie
wigilii, jak i na pasterce polskiej, szereg kolond.'— 
K arty uczestnictwa, w cenie po 3 K od osoby, na
bywać można najpóźniej do poniedziałku 20 b. m.; 
kom itet urzęduje codziennie od 12—1 w szkole 
polskiej przy ulicy Hopfenstockowej 15.

W pierwszy dzień świąt odbędzie się w tym sa
mym lokalu opłatek, połączony z polskiem zebra
niem towarzyskiem.

Otwarcie wystawy „Opieki dla wychodźców wo
jennych". W obecności arcyksiężnej I z a b e l l i  i 
arcyksięcia K a r o l a  S t e f a n a  otw artą została 
przed paru dniami w gmachu dolno-austryackiego 
Towarzystwa eskantowego, I, Bognergasse, urzą
dzona przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
wystawa „Opieki dla wychodźców wojennych1*. 
W  uroczystości otwarcia wzięły udział najwybi
tniejsze osobistości stolicjr. Po przemówieniach o- 
ficjmlnych, członkowie dworu zwiedzali przez 
przeszło dwie godzimy 6ale wystawowe, wyrażając 
swoje najzupełniejsze zadowolenie. 'Wystawa skła
da się z trzeci) działów: T. Sztuka, rzemiosło i 
przemysł na usługach pomocy wojennej. 2. Pań
stwowa Opieka nad wychodźcami wojennymi i 3. 
Opieka nad niemowlętami — i daje obraz szero
kiej akcyi, w której potężny udział wzięło też mi
nisterstwo Galicyi.

Nabożeństwa polskie w Petersburgu. „Dziennik 
Piotregrodzki11 donosi, że- w ubiegłą niedzielę od
było się we wszystkich kościołach katolickich Pio- 
trogrodu z wielką uroczystością nabożeństwo za 
Polskę. Wszędzie już od rana kościoły były prze
pełnione modlącą się publicznością. Mnóstwo o- 
sćb. szczególnie młodzieży, przystępowało do ko
munii śwr. O godzinie 11 we wszystkich świąty
niach odprawiono sumę przy wystawieniu Najśw. 
Sakramentu. W ybrani kaznodzieje wygłaszali od
powiednie nauki, podnosząc ważność chwili i o- 
bowiązek ratowania kraju. W kościele św. Kata- 
rzjmy sumę celebrował ks. biskup Cieplak, który 
wygłosił również z ambony przemowę do wier
nych. Na chórze wykonano wspaniałe pieśni, przy 
akompaniamencie orkiestry pod dyrekcyą p. So
snowskiego. W presbyteryum byli obecni polscy 
członkowie rady państw a i Dumy państwowej, ora.z 
wybitniejsze osoby z tamtejszej kolonii polskiej. 
Podczas mszy św. ks. dziekan Budkiewicz zbie
rał ofiary na potrzeby kraju. Podobne kwesty u- 
rządzono wc wszystkich kościołach. Po mszy od
śpiewano suplikarye. W katedrze sumę celebro
wał ks. biskup sejneński, kazanie wygłosił ks. pro
fesor Falkowski.

W kościele Maltańskim o godz. 9 odprawiono 
nabożeństwo dla młodzieży. Wogólc nabożeństwo 
niedzielne wywarło na wszystkich Polakacłi wiel- 

'k ie  wrażenie. Na wszystkich twarzach widniał 
: poważny, rzewnj', modlitewny nastrój. Składki 
płynęły obficie. Każdy starał się dać jakąś ofia
rę. Małe dzieci składały kopiejki, otrzymane od 
rodziców na tramwaj. Wiele osób oddawało wszyst
ko, co miały przy sobie.

Nowy dyrektor departamentu obcych wyznań 
w; Rosyi. Pisma rosyjskie donoszą, że na stanowis- 

’sko dyrektora wyznań obcych, in s tjlu c jl, koncen- 
' trującej wszelkie sprawy kościoła katolickiego i in- 
;nych wyznań chrześcijańskich w Rosyi, powołany 
1 został p. G. B. P i ą t k i e wr i c z, dotychczasowy 
'gubernator woroneski. O nowym dyrektorze pisze 
gazeta »Kołokoł«: Chociaż Polak z pochodzenia

i katolik, lecz wyrósł i był wychowany w rdzennie 
rosjjskioj arystokratycznej i głęboko religijnej 
(czytaj: prawosławnej; przyp. Red.) rodzinie, przy- 
ezem z popędu serca (!) przyjął prawosławie i jest 
wyjątkowo pobożnym człowiekiem.

30.000 wołów' z Bułgaryi dla Austryi. Na targu 
wiedeńskim utrzymuje się wiadomość, że kilku 
interesentom udało się zabezpieczjrć zakupno w 
Bułgaryi 30.000 wołów o wadze 5 do 8 metr. cetn. 
od sztuki za cenę 160 K za cetnar metr. żywej wa
gi. Przeprowadzenie tej akcyi zawisło jeszcze od 
zezwolenia władz austryackich i węgierskich co do 
wywozu, względnie przewozu. Nie ulega wątpli
wości, że nizka cena zakupna wpłynie na pewną 1 
redukcyę ceny mięsa na targu wiedeńskim.

Francuzi o stosunkach gospodarczych po w oj-1 
nie. Poseł francuski Adolpk L a n d r y  w czasopi
śmie „Renaissance Politiąue11 omawia konieczność 
uorganizowania gospodarczego porozumienia mie
dzy państwami czwóraliansu, któreby zapobiegło 
ewentualnym szkodom, mogącym wyniknąć z o- 
graniczenia stosunków handlowych z państwami 
centralnemu W ,Revue parlamcntaire11 poseł L a- 
b r o n ę  wywrodzi o potrzebie szarzenia, wśród mło
dzież}' szkolnej skłonności do zajęcia się kandiemj 
podczas, gdy dotąd wszystkich porywał zawód le 
karski i prawniczy.

Dyrektorowie parj'skich teatrów' a gen. Gallieni. 
Neues W. J .11 donosi, że dyrektor, lub — jak 

brzmi jego urzędowy' ty tu ł — administrator Come- 
die Franęaise, Albert Carre oraz dyrektor Opery 
komicznej, Gheusi, a także dyrektor Odoonu, zna
ny komik Paul Gavault, zostali przed kilku dnia
mi powołani do ministra w-ojny, generała Gallie
ni1 ego. Tu zaproponowano im, aby stanowczo o- 
świadczyli się albo za pozostaniem przy sivojcm 
stanowisku i zawodzie, albo za służbą wojskową, 
jd j'ż  dotychczas wszyscy oni, będąc od pierwsze
go dnia m obilizacji formalnie w szeregach armii, 
oddawali się swobodnie swemu zawodowi i speł
nianiu czjTiności, związanych z ich stanowiskami 
jako dyrektorów teatrów, czyli, korzystał ze sta
łych urlopów wojskowych. Tak np. Carre jest puł
kownikiem obronj' krajowej, Gayault zaliczony 
josł do intendantm y, a  Gheusi jest komendantem 
kompanii. Obecnie gen. Gallieni nie chce dłużej 
zezwolić na takie łączenie w jednej osobie tak i 
różnorodnych czynności i godności.

Ze wszystkich trzech dyrektorów teatrów pary-' 
sftch tylko pułkownik Carre wybrał karyerę woj
skową i został natychm iast przeniesiony do Be- 
sanęan. Kierownikiem komicznej opery, aż do po
wrotu Carre‘ego, ministerstwo oświaty ustanowiło 
p. d ’Esournelles de Constant, brata znanego sena
tora i pacyfisty. Dwaj pozostali wnieśli podania o 
zwolnienie ich z wojska i pozostawienie w stanie 
cywilnym. P. Gheusi zaś, jakby dia wynagro
dzenia armii, pozwolił swemu młodziutkiemu sj'- 
nowi wstąpić w szeregi airmii, w charakterze ocho
tnika.

10 lwów — ofiarą braku mie.sa. Pisma wiedeń
skie donoszą, że poskramiana lwów K u s c h l a n  
w Berlinie mial jeszcze 10 lwów tresowanych, po
zostałych z lepszych przedwojennych czaeów. 
Obecnie jednak webec drożyzny i trudności utrzy
mania lwów, dla których przez pewien czas zaku
pywano żywność za  pieniądze, zebrane ze składek, 
postanowiono zaoszczędzić biednym zwierzętom 
śmiorci głodowej i położyć kres życiu dumnych 
królów pustymi za  pomocą, trucizny.

R cpertoar teatru m iejskiego.
Sobota: „Następen. tronu11, kom edya W. F orstera .

(K ok tego slnchanóe tcnldencyjnycli, zastraszających 
wieści, rozsiewanych przez panów „aficerów**.

Dodawała tylko otuchy w lepsze jutro wiara, 
że la/da dzi-oń nc/dciągnie odsiecz i wszystko zło 
pierzchnie, jak przjilery sen. Tą wiarę potrzymy 
wrnła muzyka wojenna huku arm at twokół rozlega- 
jących się, grzechotu fcnrabmcw maszynowych i 
(ręczfnych. Muzyka ta  jdowodziła, że w pobliżu 
gdzieś znajduje się żywy mur, który stanowi nie
przebytą zaporę dla tej czerni.

(Muzyka taka  aczkolwiek nie jest przyjemną, prze
cież bjla- na ulicach m iasta i jego wzniesieniach 
chętnie -słuchaną. Gdy milkła i oddalała się — to 
ogarmi-ał -niqpokój, a czasem i zwątpienie.

Gdy im/imio lasu karabinów trosyjs-kirh przedostała 
się do m iasta wieść, że po drogiej stronie rowów 
strzeleckich część żjw ego muru twmrzą polskie 
Legiionj', pod wodzą biygadyera Piłsudskiego — 
że tein ży.wy mur posuwa się i .z/bliża coiraiz bar
dziej ku Sączowi —iepazy duch w nas wstępował. 
Wiorztomn w e-wjmięstwo polskich lwiątek.

P.raeiz 23 dni ulicami miasta, drogami podgór
skich wiosic/zyn, uwijały się dzikie p-ostacie w ogro
mnych papachach, błyskając w słońcu dzidami, sie
jąc-wokół postrach i /zniszczenie. Po znanej bitwie 
pod. Limanową ,w dwudziestym trzecim dniu, u- 
mykał ostatni kozak z ulic miasta drogą na Zakli
czyn. W sobotę 12 grudnia pomiędzy godziną 2 a 3 
po południu, wrylcgł na ulice tłum mieszkańców 
/miasta i w szale radości witał pierwsze patrole 
austryackio-węgicrskie. Do późna w  nocy wkracza
ły kompaniie, bataJ/icmy, pułki, do późnej nocy 
ffloizibrami-owały na ulicach miasta okrzyki powi
tań, do późna witano zwycięzców, witano oswrnbo- 
dzicicii, /zasypując ich kwieciem, ugaszczając ja
dłem, trunkami, darząc ieli papierosami. A naw/et 
biedak wynosił to co miał i darzył żiłnie/rza-zwy
cięzcę — sam pozostając na drugi dzień bez jadła.

Z przedsionka ratusza znikła mała biała flaga, 
a hem, wysoko na wleżj' zegarowej, powiewały 
flag-i austrj-acka, węgierska i polska.

Na drugi dzień znowu wiwaty, znowu szał ra
dością znowu powitania serdeczne. To wkraczała 
do miasta I Brygada Legionów, która na nocleg 
załizym ala się pod miastem w gminach Podegro
dzie i Stadłach.

W niedzielę 12 grudnia br. obchodzono obecnie 
uroczyście tę pierwszą rocznicę oswobodzenia 
Sądcczyzny cd najazdu moskiewskiego. Znowu 
na wieży ratuszowej ukazały się swojskie flagi, 
a w ślad za tem, niemal w oknach każdej kamieni
cy i domku. Kupcy zamknęli sklepj', mieszkańcy 
miasta pospieszyli na uroczj'ste nabożeństwo, 
chrześcijanie do kościoła famego, żj'dzi do tomplu 
i bóżnicj', żołmerze przy odgłosie muzyk do ko
ścioła 0 0 . Jezuitów.

W czasie nabożeństw obficie sj_pano g/roszc na 
tacę — na gwiazdkę dla walczących — jak  gło
siła odezwa burmistrza miasta.

Po nabożeństwie tłumy oblęgaly Tarczę legio
nów, wbijając gwoździe i hojne składając datki, 
któro w dniu tym urosły do kilkuset koron. Miasto 
wysłało telegramy do naczelnego komendanta ar
mii arcyksięcia Fryderyka, do komendanta ów
czesnej armii, która w kroczjla do miasta generała  ̂
Bohoowicza i do brygudyera Piłsudskiego. Ogól
nie w dniu tym panował w mieśeie nastrój serde
czny i radosny. Opowiadano sobie wyjątki z przed 
roku, ciesząc się, że szczęśliwie przebyto „miłość j 
braci Słowian’1, że Sądeczyzna uwolnioną została' 
wówczas od najeźdźców — jak w dniu 13 grudnia 
1650 roku uwolnioną została o-d najeźdźców szwedz- ( 
kich, gdy ostatni żołnierz króla Karola Gustawa 
opuszczał ziemię sądecką. J . S.

pić się na naszym 'organizmie. Sądzić nałoży, ze', 
już sam fakt zwrócenia się do dykasteryi z zapy-7 
taniem w sprawie okólników, które należj’ utrzyj 
mać, będzie przez nie zrozumiany po dawnemu i 
one ujawnią należytą gorliwość. W ten sposób 
mamy przed sobą zadanie określono tylko cząst
kowego zniesienia stosowanych względem Polaków; 
ograniczeń.

Takie urzeczywistnienie dojrzalej potrzeby hi
storycznej — mówią „Birż. Wied.1* — w do-ljmln 
czasowjtoh dozach biurokrafycznych i sposobami 
biurokratycznymi — oczywiście nie wywoła zado
wolenia w kolach interesowanych. Zamiast sto
sów zapisanego przez dj-kasterye papieru, czj'ż 
nie wyraźniejszą byłoby sprawą., gdyby nakreślo
no dwa tylko wiersze: „W s z y s t k i e  b e z  w y-i 
j ą t k u o g r a n i c z e n i a  p r a w P o l a k ó w ,  
w y  d a n e  d o t ą d ,  s ą  z n i e s i o n  e“.

Jaika szkoda, że tego rodzaju  refleksye budzą 
się wr chwili, k ied y  K osya nic już Itolakom  za
gw aran tow ać nic mloże. D opóki W arszaw a i  
K rólestw o b y ły  w rękach  rosy jsk ich , o żadnych  
ulgach i zniesieniu ograniczeń, a  bogdaj n aw e t 
o ‘złagodzeniu „k u rsu 11 wobec Polaków ' ' m ow yv 
nie było.

M ądry M oskal po  szkodzie!

(Korcspondencya »Nowej Reformy*.)
^  Nowy Sącz, 14 grudnia.

Dnia 19 foticpada b. r. nunęla pierwsza rocznica 
pnykregio dnia, w którym  do grodu Jagiellonów 
wkmocizyii »oswobodziieiole Słowian*, a w kilku mtj-  ̂
blióBzymii dniach wszelkiegio rodzaju •żołdaclwo j 
»bialetg-o oara« zalało caią Stpleczyzmę z jednej 
•strony aż do stoków karpackich na granicy węgier
skiej, w  okolicy Krynicy, Tylicza, Muszyny, z d ru
giej posuwając s/ię aż poza Limamową do Dobrej.

llrzy/lue to  byiy dni dla nas, którzy przygoto- 
iwaini na ws/zjistko, pasastiiliśmy na sw.ojoj polskiej 
ziemi, nieopusizcziijąc swoich sadyb , nie chroniąc 
się n a  /obczyznę. Nieraz na widok c-zerni kozackiej 
łza izakiręciiła się w obu. Przykro oddziaływał widok 
icpuszcz/onycłi budynków publicznycii i roz.pierają- 
ty c h  się w ni&h *komandiirow«, bolesnem było 
milezeme dzwonów kościelnych, nie zwołujących 
pobożnych na  modlitwę do świątyni pańskiej, zabi
jające było 'Odcięcie od świata, o d  kultury — brak 
wiadomości, wgodnjtoh tze stanem  faktycznym, a

g^a3scgŁK3agzigai»«as5gaB5agi

W i i  ii iiisHwy.
fD okończenie.)

Od w si N cresznicy  dolina- T a raczu  zw ęża się 
całko/wici© ta k , że jedziom y teraz- ciągło <l gó 
ry  pod górę, d roga w ije się j u '̂ ’u san ieS° zbo
cza skał. G ęsto k rzew y  i d rzew a p o k ry ty  li
ściem złotecn, dzielą juis o d  r/izWo ptynące-j w  
dole bystre j rzek i. — N ow y ch a ra k te r  dnogi, 
ta k  ja sk iuw o  u w y d a tn ia jący  znaianę, ożyw ia 
n as, podł-o/że kamiienl-ste iicizJbr»r.aewa dźw ię
kiem  podków . —  Oaaisem sly©hac nawc j’wjł- 
nia kom ondantów : »Nie kuR low ac. D ojeżdżaj. 
T rzym aj szereg*! —  Od g łęb i zietonych wąr- 
tk iej rzek i ihozchodzi się rozłroszny o ld o t, ą  cza
sem m ałe w odospady  n ap e łn ia ją  szum em  całą 
dolinę. S k rę ty  s ta ją  się czascnn niespodziew ane, 
odsłan ia jąc  w spaniałe  w idoki. —- G óry z każdą 
chw ilą dob iera ją  w ysokości i  św iecą z  daleira 
rdzarwomi pla/mami lasów . Jedlziem y szyociej, 
u p a ł bowiem  dokuc/za inam m niej w tej dolinie. 
P rzez wsie, k tó ry ch  p a rę  m ijam y  “  jodzieiny 
k łusem  w yciągniętym , gdyż ludność  ru ska  n ie
zby t przydiylni©  n as w ita . Ozasem epostrzegaan 
ja k ą ś  cerk iew kę d rew nianą o in te resu jącej a r
ch itek tu rze , cz-usem w zrok m ój /z a te jm ia  dłużej 
ja łd e ś  ciekaw e podcienie.

De/biega g ed z in a  czwarta-. /Stajem y w  niałem  
m iasteczku  Dombo. Żydzi c iekaw ie  nas ogląda
ją , o tacza ją  n as  g ru p k i dzieci z p a k a m i w no
sach, za/morusanie i  półnagie. O dpoczynek ma 
być dłuższy, d la tego , zadaw szy  koniom  ow sa i 
s iana , i  rozluźniw szy popręg i —  rozchodzim y 
się toochę po  eklepifereh. N araz  p ad a  rozkaz 
dociągnięcia popręgów  i  k ie łzan ia . O dpoczy
n e k  s traco n y , g d y ż  ty lk o  k ilkanaśc ie  k ilom e
tró w  dzieli n a s  od celu dzisiejszej d rog i — nie 
w a rto  w ięc dluzesj tu  ipoz/o/staiwać, /tom bardziej,

0 rewneuprawnienia Polaków 
w Rosyi.

Z pow odu zwiołanej przez w ładze m inistery- 
alne w P ete rsb u rg u  kon ierency! m iędzyw ydzia
łow ej w  spraiwiio zniesienia ograniczeń praw  
P olaków , piszą „R ierżyw yja wiediomosti11:

Z uwagi, że w tekście porządku dziennego obrad 
nad sprawą zniesienia ograniczeń praw Pniaków, 
powiedziano, że odbędzie się szczegółowe rozwa
żanie merytoryczne wszystkich -okólników, w yda
nych przez dykasterye w ciągu ostatnich 10 lat, 
ażeby zdecydować, które z nich mogą być zniesio
no, a które winny zachować moc prawną, „w intere
sie państwowości11, — wynika, że nie wszj'słi;ie 
okólniki znieść zamierzono. Inaczej bowiem, na
turalnie, nie podejmowanoby się w takim okresie, 
gdy droga jest każda godzina, olbrzymiej pracy w 
celu rewizvi każdego okólnika. Niewiadomo jodno 
tylko: jakie mianowicie okol,nilu i w jakiej ilości 
„w interesie państwowości11 będą po dawnemu ro-

IIiitiaF żo saieiskf.
Nadesłano nam urywek listu, pisanego z linii 

bejowej do rodziców przez pewnego akademika, 
który od 16 miesięcy nieprzerwanie jest w polu, 
a obecnie znajduje się na  Wołyniu. List ten, jako 
charakterj-etyczny ze względu na niefrasobliwy 
liumor, którym  jest przepojony, za-mie-szczanij' po
niżej:

U nas mrozy siarczyste, ale śmieję się iz nich; 
mając futrzaną ułankę, sw eter it>d. Zajęcia teraz u 
nas wielkiego niema, to też czyta się, rozmawia, 
śpiewa i tak  czas schodzi...

W szystko byłoby dobrze, gdyby m ożna mieć 
-inny piec. Biedak staruszek już ledwo na nogn-eh 
się trzyma, a przez liczne dziury swawolny ogień 
pokazuje nam — o zgrozo! — czerwone języki, 
jakby na urąg'owi«ko. D jm , jak  z ofiary Kaina 
ściele się po podłodze, czarnym kirem okryw a 
graty, a nawet na twarzach naszych pozostawia 
tak  ‘obfite ślady, że mio-żnabj' nami straszyć dzieci. 
Nic pomaga, że Golian codziennie urabia glinę, 
ba, narcet z sieczką, i ła ta  to dziury. Staruszkowi 
•nic nie pomaga i z trwogą oczekujemy chwili, w 
której „w proch się obróci11, jak  z prochu powstał.

Od powały, nad oknami i drzwiami zwieszają 
się pajęcze tkaniny, grubo osiadłe sadzą. Na o- 
knach, nie wszystkich wprawdzie, bo w niektó
rych szyby zastąpiono gazetą lub słomianym wiech
ciem, mróz wj'rzeźbil jakieś egzotyczne rośliny, 
jakieś zaczarowano ogrody.

No, czyż nio pięknie u nas?
Gdybym jeszcze dla uzupełnienia całości opisał 

niozajfcowo-pagórhowatą posadzkę i cale urządze
nie, jak: lampę gazową i  łoju u nas wyrabianą, po
pielniczki z pudelek z globinu, umywalnię z eza-h 
id, dopiero przekonalibyście się, że nas nie tylko 
nie freeba żałować, ale że nam trzeba zazdrościć.

A jak  się sj’pia po książęcemu! Zakopuje się 
jak  — z przeproszeniem — świnka w słomę, okry
wa się pfawzozein, koceni, na to kładzie się ale 
przewodniki ciepła, jak gazety, mapy, książki, od 
biedy dorzuca się ręcznik i brudną bieliznę, a  na 
uszy naciska się czapkę.

(, yr/ lepiej mógł sypiać sam fcról S-aloOTon?
Pierwej nie mogłem pisywać, bo ręka kostniała. 

Ale Golian znalazł i na to sposób: gdy zabieram 
się do pisania, on siada po mojej prawicy i do
póki piszę, chucha mi na rękę. Czyż ten sposób 
nie jest godzien opatentowania?

Mieliśmy psa. Poczciwa była psina. Dawaliśmy 
mu jeść, a on sobie siedział pod pi cc i dobrze 
mu się działo. Ale od dwóch nocjr sypia na dwo
rze pod wozem. Do izby nie pójdzie, choćby mu na
wrot kartofle pokazał. Nic innego, tylko na dworze 
ciepłej mu być musi, niż u nas pod piecem.

T e r a z  się chyba dzi/wić nie będziecie, że nas hu
mor nie opuszcza. Czyż. lepiej nam było za aka- 
demfchich czasów? Broń Boże! Marny teraz pc 
m ie s .z k a .m c , opał, usługę, utrzymanie za darmo 
A że trzeba trzepać moskiewskie kożuchy — to 
trudno; nie żmudna to praca.

O dpow iedzialny  red ak to r: ~ 

W ydaw ca:

.non w szy k u  pochodow ym  żv tłow ską 
u-ost dudn i pod  kopy tam i końskiemu

że ście/innm się w  g ó rach  w cześnie. Op-imzeza 
wiec szwa/dr
m ieścinę, m ost dudn i pod  
i cienista dclina  znow u zawiera nas vz swe c'o- 
jecia . G óry toną w fiolecie, polnym  złoty-cli re 
fleksów', k tó re  ki a d a  o sta tn ie  prom ienie słoń
ca. Chłód zaczyna na/s bardziej ogarniać.

N iedługo z za silnego zak rę tu  spostrzegam y 
pierw szo /rozrzu/cone chałupy wios/ki, nędz-nic 
jiTzytulone do skarpów  ziemi, cdia.rakteryst.y- 
cfz.no- zag rody  drew niane i -sady, pełne k a rło 
w atych  jab łoni o m arnym  ow ocu. Spo tykam y 
tu 2 szw adron, k tó ry  przvbv ł /wczoraj. Nie bar
dzo zadowoiłemi, g d y ż  kwa-ter b rak , więc trze
ba  pod gołem  niebem  spędzać -mroźne noce. 
Draez m ałe, w yłam ane w ro ta  og rodu  w jeżdża
my na saenokie pole 'k u k u iydzy , d o ty k a jące  do 
strom ych brzegów  rzeki. Zsiadam y na kom en
dę i doiwiiad/ujemy się, że to  nasze kw atery , s ta j 
nie. T rudno? W ojna, to wojna-; a tak ie  p rzy 
gody n ic  są pozbaw ione pew nego uroku . — 
W bija się  szybko  -kołek, rozsied l uje k o n ia  i lin 
k ę  wiąże się  do ko łka. K onie 'zgrzane! W ięc też 
zwlezionem  siane/m w y cie ra  się je  do sucha, a 
potem  o tu la  s ta ran n ie  d e rk ą . Z/męciz.one,«j;ładą 
sio lub gryzą- siano-, o g lą d a ją c  się aa  w-odą — 
Z/mrok pow oli z a p ^ a ,  p-r/zynoszą p a rę  wtorków 
owsa. k tó ry  w ym ieraa ko lejno  dyżu rny . P rzy  
te j zorzy i ckshym wieczorze /zapadającym , że
by  nie g ó ry , m iałoby się  w rażenie, że to  gdzieś 
u n as  n a  fo lw arku  w ieczorny  >obrządek«. — 
S ta ran ia  około kon i ukończone, motana więc 
pom yśleć o  sobie. P-rzygotowuje się  siodło , k tó 
ro m a służyć za  poduszkę, rob i s ię  n iedaleko  
legow isko z s ian a . O dw lja się piaszc-z, gdyż 
zim no zaczyna  b y ć  p rzejm ujące, mimo ciepłych 
kożuszków . Szafir n ieba, przechodząc praiwie w 
ciem ny gTanat — zap a la  w  sw ych nieskończo
nych głęb iach  m iliandy św iate ł -skrzących. —  
G óry g in ą  praw ie  -w te j -ciemni, -ciroć czu je  się 
•stale ich b liskość. P o  -obozie k ręcą  się d y żu r

ni podoficerow ie 1 w yznaczają  w a rty . K ażd y  
z p lu to n u  służbow ego ma godzinę sw oją.

P o  zm ęczeniu i arddze g łód  p rzem aw ia do 
sw ych praw , to  toż k ieru jem y sio w t s tro n ę  p ło
nącego, po /drugiej s tron ic  drogi, o g n isk a , gdzie 
kuchn ia  nasza g o tu je  gu lasz, podn ieca jący  c.pe- 
iy t ‘ zapacham i pa.p.rykowemi. M adziaryzujem y 
się o d  podstaw . N a belkach, porozsiadaln  się 
oficorya z ro tm istrzem , dokoła  u łan i. N ad pło 
mieniem znaczy  się ciem ną plam ą duży kocioł, 
a- na-d ni/m w  k łębach  p a ry  sy lw ety  k u ch arzy . 
Ogień t/uza/ska wro&oło i rozmen czerw one blaski 
na ciem ną dr-ogę, u/w ypuklając g rupkę  ze-l/ra- 
nych żołnierzy . Po w szystkiem  b łądzą w lclk it 
cienie -nocy... Zam yślony w patruję, sic n ieru 
chom© w  płonące pola/na... L ecz w kró tce  p re -’ 
Iudva. w ieczerzy w j'p e łn ia ją  wesołe dow ciny, 
śm iech i p iosnki. Hum cnu dużo! —  K toś picozo 
k a rto fle  w  popiele, inny dzw on i o m enażki, pe
w nie n ie n icgąc się doczekać.

Lecz i guilasz już golow y. Robi się gw arn e  
koło k o tła ” tom u sosu 'zaina-ło, tem u  b ra k  mię
sa  -f- śm iechy, brzęk inaczjui, energiczne głosy 
kuchairzj' wszywające do p o rząd k u  — i awesocio 
k aż d y  'zaspakaja  swój głód. G ulasz i 0001/11!? 
naszej 'kuchni zyskuje  po/k łask  i uznanie.

O gnisko p rzy g asa ; oficaitowie d a ją  p rzy k ład
i w szyscy  pow oli /rozchodzą się n a  spoczynek .
W a rty  p o d a ją  h asło  cirodząc w zdłuż drogi. —
Za chwilę ognisko p lonie znow u; parę  sku lo 
nych postaci zasiada  dokoła . N a ścianach  ja 
k iegoś szkolnego b u d y n k u  m ajaczą  ich o lbrzy
m ie cienie! Zimno —  ogrom ne! N a p lacu  sły 
ch ać  jeszoze tro ch ę  rozmów'. K ażdy  u k ład a  się 
obok drugiego , by  m u cieplej by ło  —  o tu la  się 
sianem  i w sparłszy  głow ę o siod ło  — za*ypia 
pod Tiiebcłm, usianem  skrzącym i gw iazdam i. 

Oi-sza głęboka!... Czasem  ty lk o  n a rsk tre  koń
i głośniej przeżuje 
zm ieniającej się  w arty .

albo zabrzm ią k ro k i 
H am let.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10, Rządca drukarni L. K. Górski.


